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  Gina za­sta­na­wia­ła się, czy każ­da ko­bie­ta do koń­ca ży­cia pa­mię­ta pierw­sze­go ko­chan­ka. Z całą pew­no­ścią nie jej jed­nej ser­ce szyb­ciej biło na wi­dok męż­czy­zny, w któ­rym wie­le lat temu za­ko­cha­ła się do sza­leń­stwa.


  To mu­siał być Lan­zo. To on stał po dru­giej stro­nie za­tło­czo­ne­go po­miesz­cze­nia. Roz­po­zna­ła go bez tru­du, choć ich prze­lot­ny ro­mans skoń­czył się de­ka­dę wcze­śniej. Lan­za na­dal uwa­ża­no za jed­ne­go z naja­trak­cyj­niej­szych ka­wa­le­rów do wzię­cia w ca­łej Eu­ro­pie, jego zdję­cia re­gu­lar­nie po­ja­wia­ły się w plot­kar­skich cza­so­pi­smach. Rzu­cał się w oczy wszę­dzie, gdzie­kol­wiek się zja­wił.


  Nie mo­gła ode­rwać od nie­go wzro­ku, zu­peł­nie jak wte­dy, gdy mia­ła osiem­na­ście lat i była za­ko­cha­na po uszy. Za­sta­na­wia­ła się, czy wy­czuł na so­bie jej uważ­ne spoj­rze­nie, gdy na­gle obej­rzał się. Przez kil­ka se­kund pa­trzy­li na sie­bie w mil­cze­niu, aż Gina w koń­cu od­wró­ci­ła wzrok, po­zo­ru­jąc za­in­te­re­so­wa­nie in­ny­mi uczest­ni­ka­mi przy­ję­cia.


  Spo­koj­ne wody Po­ole Har­bo­ur na po­łu­dnio­wym wy­brze­żu An­glii na je­den week­end za­mie­ni­ły się w ha­ła­śli­wy tor wy­ści­go­wy po­tęż­nych mo­to­ró­wek. Im­po­nu­ją­ce ma­szy­ny przez cały dzień ści­ga­ły się na fa­lach, osią­ga­jąc re­kor­do­we pręd­ko­ści, lecz wraz z na­sta­niem wie­czo­ru sil­ni­ki umil­kły, a wspa­nia­łe ło­dzie za­cu­mo­wa­no przy na­brze­żu.


  Gina nie mo­gła nie za­uwa­żyć, że ten nie­bez­piecz­ny sport przy­cią­ga wy­jąt­ko­wo atrak­cyj­nych lu­dzi. Po sali krę­ci­ły się ho­stes­sy, po­dob­ne do sie­bie, ubra­ne w mini, opa­lo­ne blon­dyn­ki z nie­na­tu­ral­nie wiel­ki­mi biu­sta­mi, i za­ba­wia­ły sma­głych, ha­ła­śli­wych kie­row­ców i me­cha­ni­ków.


  Gina nie mo­gła zro­zu­mieć, dla­cze­go lu­dzie na­ra­ża­ją ży­cie dla za­ba­wy i mię­dzy in­ny­mi dla­te­go zu­peł­nie nie in­te­re­so­wa­ła się wy­ści­ga­mi. Na im­pre­zie czu­ła się nie­swo­jo, a przy­szła tyl­ko dla­te­go, że Alex, jej ko­le­ga z li­ceum, nie­daw­no ob­jął funk­cję me­ne­dże­ra eks­klu­zyw­nej re­stau­ra­cji Di Co­si­mo i ją za­pro­sił. Twier­dził, że przy­da mu się mo­ral­ne wspar­cie pod­czas pierw­szej du­żej im­pre­zy, tym­cza­sem oka­za­ło się, że to Gina po­trze­bu­je po­mo­cy. Trzę­sły jej się ko­la­na i mia­ła za­wro­ty gło­wy, cał­kiem jak­by była wsta­wio­na, choć wy­pi­ła za­le­d­wie je­den kie­li­szek szam­pa­na.


  Za­re­ago­wa­ła tak na wi­dok Lan­za. Nie są­dzi­ła, że na­dal in­te­re­su­je się wy­ści­ga­mi ło­dzi mo­to­ro­wych, więc nie mo­gła wie­dzieć o jego obec­no­ści na im­pre­zie. Co praw­da, był wła­ści­cie­lem re­stau­ra­cji, lecz prze­cież mnó­stwo lo­ka­li na ca­łym świe­cie na­le­ża­ło do sie­ci Di Co­si­mo. Nie moż­na było prze­wi­dzieć, że Lan­zo bę­dzie ba­wił w Po­ole.


  Choć Lan­zo di Co­si­mo miał do­brze po trzy­dzie­st­ce, ze swo­ją oliw­ko­wo­zło­ci­stą skó­rą i kru­czo­czar­ny­mi wło­sa­mi bez śla­du si­wi­zny pre­zen­to­wał się jak je­den z nie­wia­ry­god­nie przy­stoj­nych mo­de­li na roz­kła­dów­kach ma­ga­zy­nów z modą. Wy­so­ki i mu­sku­lar­ny, ubra­ny był w szy­te na mia­rę spodnie i bia­łą ko­szu­lę z tak cien­kie­go je­dwa­biu, że Gina do­strze­gła mię­śnie brzu­cha.


  Ode­tchnę­ła głę­bo­ko i prze­szło jej przez myśl, że re­agu­je nie tyl­ko na jego wy­gląd. Lan­zo miał w so­bie zmy­sło­wy ma­gne­tyzm, któ­ry przy­ku­wał uwa­gę nie­mal wszyst­kich ko­biet, bez wzglę­du na wiek. Nie dało się przejść obok nie­go obo­jęt­nie. Dziew­czy­ny ota­cza­ły go szczel­nym wia­nusz­kiem, na­wet nie pró­bu­jąc ukry­wać fa­scy­na­cji jego oso­bą.


  Był mi­liar­de­rem i play­boy­em, któ­re­go na­mięt­ność do nie­bez­piecz­nych spor­tów szła w pa­rze ze sła­bo­ścią do dłu­go­no­gich blon­dy­nek. Te zmie­niał jak rę­ka­wicz­ki i Gina ni­g­dy nie mo­gła zro­zu­mieć, co ta­kie­go do­strzegł w niej dzie­sięć lat temu. Prze­cież była tyl­ko prze­cięt­ną bru­net­ką, choć jako osiem­na­sto­lat­ka ani przez chwi­lę nie po­wąt­pie­wa­ła w szcze­rość i głę­bię uczu­cia Lan­za. Do­pie­ro z cza­sem uświa­do­mi­ła so­bie, że jej za­uro­cze­nie było że­nu­ją­co szcze­nię­ce i nie­doj­rza­łe. Na­wet nie mu­siał się zbyt­nio wy­si­lać, aby wsko­czy­ła mu do łóż­ka. Na wła­sną proś­bę sta­ła się dla nie­go wy­god­ną dziew­czy­ną na lato w Po­ole. Nie chciał ła­mać jej ser­ca. Cała wina za to, co się wte­dy zda­rzy­ło, spo­czy­wa­ła na niej.


  Mi­nę­ło jed­nak dużo cza­su, Gina do­ro­sła emo­cjo­nal­nie i prze­sta­ła roz­pa­mię­ty­wać pierw­szą mi­łość. Nie była już na­iw­ną dziew­czy­ną, któ­rej Lan­zo za­wró­cił w gło­wie. Kor­ci­ło ją, by zer­k­nąć na nie­go raz jesz­cze, ale opa­no­wa­ła się i po­wo­li po­de­szła do okien cią­gną­cych się przez całą dłu­gość re­stau­ra­cji. Za­miast ga­pić się na daw­ne­go ko­chan­ka, po­sta­no­wi­ła w spo­ko­ju kon­tem­plo­wać nad­mor­ski kra­jo­braz.


  Lan­zo nie­co się prze­su­nął, żeby na­dal wi­dzieć ko­bie­tę w nie­bie­skiej su­kien­ce. Roz­po­znał ją, lecz nie był w sta­nie przy­po­mnieć so­bie, gdzie i kie­dy się spo­tka­li. Te­raz, gdy od­wró­ci­ła się do nie­go ple­ca­mi, po­dzi­wiał jej lśnią­ce, bar­dzo dłu­gie wło­sy. Nie mo­gła­by bar­dziej róż­nić się od blond fa­nek, któ­re za­wsze krę­ci­ły się na or­ga­ni­zo­wa­nych z oka­zji za­koń­cze­nia wy­ści­gów im­pre­zach.


  Mło­da mo­del­ka sto­ją­ca nie­opo­dal naj­wy­raź­niej za­uwa­ży­ła roz­ko­ja­rze­nie Lan­za, gdyż przy­su­nę­ła się bli­żej i przy­war­ła do nie­go ca­łym cia­łem. Zmarsz­czył brwi i po­my­ślał, że dziew­czy­na jest na­praw­dę bar­dzo mło­da i znacz­nie le­piej pre­zen­to­wa­ła­by się bez gru­bej war­stwy ma­ki­ja­żu na nie­mal dzie­cię­cej buzi. W krót­kiej mini i na nie­do­rzecz­nie wy­so­kich ob­ca­sach ko­ja­rzy­ła mu się z nowo na­ro­dzo­ną ży­ra­fą ko­ły­szą­cą się na pa­ty­ko­wa­tych koń­czy­nach i trze­po­czą­cą dłu­gi­mi rzę­sa­mi. Za­in­te­re­so­wa­nie w jej oczach było oczy­wi­ste. Wie­dział, że mógł­by ją mieć, gdy­by tyl­ko ski­nął pal­cem, i pew­nie kie­dyś uległ­by po­ku­sie. Te­raz jed­nak nie był już na­ła­do­wa­nym te­sto­ste­ro­nem dwu­dzie­sto­lat­kiem i prze­stał zwra­cać uwa­gę na dziew­czy­ny, któ­re do­pie­ro co skoń­czy­ły li­ceum.


  – Gra­tu­lu­ję wy­gra­nej – ode­zwa­ła się blon­dyn­ka lek­ko za­dy­sza­nym gło­sem. – Wy­ści­gi ło­dzi mo­to­ro­wych są strasz­nie faj­ne. Jak szyb­ko pły­wasz?


  – Łódź roz­pę­dza się do stu sześć­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę – od­parł, sta­ra­jąc się ukryć znie­cier­pli­wie­nie.


  – Jej­ku! – Uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. – Ale bym chcia­ła tak so­bie po­pły­wać…


  Lan­zo wzdry­gnął się na myśl o tym, że miał­by za­bie­rać ko­goś na wy­ciecz­kę swo­ją uko­cha­ną ma­szy­ną. Wart mi­lion fun­tów „So­kół” był jed­ną z naj­no­wo­cze­śniej­szych ło­dzi wy­ści­go­wych na świe­cie.


  – Ło­dzie wy­ści­go­we nie są ide­al­ne na wy­ciecz­ki. Bu­du­je się je do bi­cia re­kor­dów pręd­ko­ści, a nie dla wy­go­dy pa­sa­że­rów – ob­ja­śnił. – Le­piej bę­dziesz się ba­wi­ła na stat­ku. Po­ga­dam z kum­plem, za­ła­twi ci miej­sce na wy­ciecz­kow­cu – mruk­nął, a na­stęp­nie de­li­kat­nie, lecz sta­now­czo zdjął dłoń dziew­czy­ny ze swo­je­go ra­mie­nia i od­szedł.


  Gina pa­trzy­ła na pro­mie­nie za­cho­dzą­ce­go słoń­ca, któ­re od­bi­ja­ły się od fal, roz­ja­śnia­jąc wierz­choł­ki drzew na wy­spie Brown­sea. Do­szła do wnio­sku, że przy­jem­nie jest wró­cić do domu. Przez ostat­nie dzie­sięć lat nie­mal przez cały czas tkwi­ła w Lon­dy­nie i cięż­ko pra­co­wa­ła, więc zdą­ży­ła za­po­mnieć, jak cu­dow­ny spo­kój pa­nu­je na wy­brze­żu.


  Nie­ste­ty, roz­my­śla­nia o domu nie dzia­ła­ły na nią ko­ją­co. Co praw­da była wła­ści­ciel­ką no­wo­cze­sne­go miesz­ka­nia z wi­do­kiem na mo­rze, ale stra­ci­ła pra­cę w miej­sco­wej fir­mie i nie da­wa­ła so­bie rady ze spła­tą dłu­gu hi­po­tecz­ne­go. Sy­tu­acja była prze­ra­ża­ją­co po­dob­na do tej z Lon­dy­nu, kie­dy Gina mu­sia­ła spła­cać raty kre­dy­tu i czynsz za dom, któ­ry ku­pi­ła ra­zem z Si­mo­nem. Nie­ste­ty, Si­mon stra­cił pra­cę, a jej do­cho­dy nie wy­star­cza­ły im na wszyst­kie wy­dat­ki.


  Ode­szła od Si­mo­na i dom zo­stał sprze­da­ny, ona jed­nak nie zo­ba­czy­ła z tego ani gro­sza, gdyż cała suma po­szła na ure­gu­lo­wa­nie za­dłu­że­nia. Nie mia­ła oszczęd­no­ści, dla­te­go wzię­ła gi­gan­tycz­ny kre­dyt pod za­staw miesz­ka­nia w Po­ole, by je wy­ku­pić. Te­raz jed­nak co­raz po­waż­niej za­sta­na­wia­ła się nad jego sprze­da­żą, za­nim bank zdo­ła prze­jąć je na wła­sność.


  Jej ży­cie nie ukła­da­ło się tak, jak to so­bie za­pla­no­wa­ła. Są­dzi­ła, że po kil­ku la­tach pra­cy za­wo­do­wej wyj­dzie za mąż i uro­dzi dwo­je dzie­ci, chłop­ca o imie­niu Mat­thew i dziew­czyn­kę o imie­niu Char­lot­te. Ow­szem, po­pra­co­wa­ła za­wo­do­wo i po­ślu­bi­ła Si­mo­na, ale oka­za­ło się, że dzie­ci nie ro­dzą się na za­wo­ła­nie, na­wet je­śli bar­dzo się tego pra­gnie, a mał­żeń­stwa nie za­wsze trwa­ją wiecz­nie.


  Od­ru­cho­wo do­tknę­ła dło­nią dłu­giej cien­kiej bli­zny na po­licz­ku, któ­ra cią­gnę­ła się przez szy­ję aż do ra­mie­nia. Ni­g­dy nie przy­pusz­cza­ła, że w wie­ku dwu­dzie­stu ośmiu lat bę­dzie bez­ro­bot­ną i za­pew­ne bez­płod­ną roz­wód­ką. Jej wiel­ki ży­cio­wy plan legł w gru­zach, a jak­by tego było mało, wkrót­ce mia­ła stra­cić uko­cha­ne miesz­ka­nie.


  Za­to­pio­na w my­ślach, omal nie pod­sko­czy­ła, gdy tuż przy jej uchu roz­legł się mę­ski głos.


  – I jak im­pre­za? – spy­tał Alex. – My­ślisz, że wy­bór ka­na­pek jest wy­star­cza­ją­cy? Po­wie­dzia­łem sze­fo­wi kuch­ni, żeby przy­go­to­wał dwa­na­ście ro­dza­jów, w tym trzy opcje we­ge­ta­riań­skie.


  – Przy­ję­cie jest świet­ne – za­pew­ni­ła Gina. – Nie za­mar­twiaj się tak, jesz­cze zdą­żysz osi­wieć.


  Alex za­śmiał się ze skru­chą.


  – Czu­ję, że przy­by­ło mi si­wi­zny, od­kąd zo­sta­łem tu­taj me­ne­dże­rem – wes­tchnął. – Lan­zo di Co­si­mo ma wy­so­kie ocze­ki­wa­nia i wszyst­kie jego re­stau­ra­cje mu­szą być do­sko­na­łe. To waż­ne, że­bym dzi­siaj zro­bił na nim do­bre wra­że­nie.


  – Moim zda­niem ra­dzisz so­bie re­we­la­cyj­nie. Wszyst­ko jest na naj­wyż­szym po­zio­mie, a go­ście wy­da­ją się za­chwy­ce­ni. – Gina umil­kła i do­pie­ro po chwi­li do­da­ła z po­zor­ną obo­jęt­no­ścią: – Nie wie­dzia­łam, że zja­wi się tu sam wła­ści­ciel Di Co­si­mo Hol­dings.


  – Och, Lan­zo przy­jeż­dża do Po­ole dwa albo trzy razy w roku. Gdy­byś nas czę­ściej od­wie­dza­ła za­miast im­pre­zo­wać w sto­li­cy, z pew­no­ścią wpa­dła­byś na nie­go. Przy­jeż­dża głów­nie na wy­ści­gi, ale ja­kiś rok temu ku­pił so­bie nie­sa­mo­wi­ty dom na Sand­banks. – Alex uśmiech­nął się od ucha do ucha. – Aż trud­no uwie­rzyć, że dział­ka pia­sku w Dor­set jest te­raz jed­nym z naj­droż­szych miejsc na świe­cie. – Na­gle za­marł. – O wil­ku mowa…


  Gina spoj­rza­ła w tym sa­mym kie­run­ku i zo­ba­czy­ła, że Lan­zo idzie pro­sto do nich. Jej ser­ce za­bi­ło rów­nie moc­no jak za daw­nych lat, kie­dy za­trud­ni­ła się na całe lato jako kel­ner­ka w tej re­stau­ra­cji.


  Miał hip­no­ty­zu­ją­ce spoj­rze­nie, za­pew­ne z po­wo­du nie­zwy­kłe­go ko­lo­ru oczu. Przy tak ciem­nych wło­sach po­wi­nien mieć brą­zo­we tę­czów­ki, tym­cza­sem były in­ten­syw­nie zie­lo­ne. Gina po­my­śla­ła, że czas do­ko­nał rze­czy nie­moż­li­wej i po­pra­wił to, co do­sko­na­łe. W wie­ku dwu­dzie­stu pię­ciu lat Lan­zo był ele­ganc­kim, nie­wia­ry­god­nie przy­stoj­nym męż­czy­zną o lek­ko ło­bu­zer­skim wy­glą­dzie. Dzie­sięć lat póź­niej, dzię­ki wy­sta­ją­cym ko­ściom po­licz­ko­wym, peł­nym war­gom i zmy­sło­we­mu spoj­rze­niu wy­glą­dał sek­sow­nie i nie­zwy­kle in­te­re­su­ją­co.


  Daw­no temu trzy­mał ją w ra­mio­nach, a ona była pew­na, że jest stwo­rzo­ny tyl­ko dla niej. Inni męż­czyź­ni w ogó­le się nie li­czy­li. Od tam­te­go cza­su wie­le się zda­rzy­ło. Wy­rwa­ła się z pa­to­lo­gicz­ne­go, opar­te­go na prze­mo­cy związ­ku i uświa­do­mi­ła so­bie, że jest sil­na i po­tra­fi za­jąć się sobą. Przez je­den sza­lo­ny mo­ment pra­gnę­ła jed­nak, aby Lan­zo zno­wu przy­cią­gnął ją do sie­bie, oto­czył opie­ką i spra­wił, by po­czu­ła się uwiel­bia­na, tak jak daw­niej.


  Nie­ste­ty, tak na­praw­dę ni­g­dy jej nie uwiel­biał. To była tyl­ko ilu­zja, idio­tycz­ne ma­rze­nie na ja­wie, i jak wszyst­kie ma­rze­nia, tak i to oka­za­ło się płon­ne.


  – Im­pre­za jest zna­ko­mi­ta, Alex. – Lan­zo po­pa­trzył z uzna­niem na me­ne­dże­ra re­stau­ra­cji. – Je­dze­nie sma­ku­je go­ściom, mnie zresz­tą też.


  Alex wy­raź­nie się od­prę­żył.


  – Dzię­ki. Cie­szę się, że wszyst­ko gra. – Na­gle uświa­do­mił so­bie, że uwa­ga Lan­za sku­pia się na kimś in­nym. – Po­zwól, że cię przed­sta­wię mo­jej do­brej przy­ja­ciół­ce, Gi­ne­vrze Ba­iley.


  – Gi­ne­vra… To wło­skie imię – za­uwa­żył Lan­zo ci­cho.


  Za­in­try­go­wa­ło go, że Gina z wy­raź­ną nie­chę­cią po­da­ła mu rękę. Jej pal­ce lek­ko za­drża­ły, gdy je ści­skał. Mia­ła mięk­ką, ja­sną skó­rę, wy­raź­nie kon­tra­stu­ją­cą z jego śnia­dą opa­le­ni­zną. Pod wpły­wem im­pul­su uniósł jej dłoń i przy­ci­snął do ust.


  Gina sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy i wy­szarp­nę­ła rękę z uści­sku. Po­czu­ła się tak, jak­by po­ra­ził ją prąd. Z wy­sił­kiem prze­łknę­ła śli­nę, usi­łu­jąc za­cho­wać trzeź­wość umy­słu.


  – Moja bab­cia po­cho­dzi­ła z Włoch, mam imię po niej – wy­ja­śni­ła chłod­no.


  Na szczę­ście lata pra­cy dla bar­dzo wy­ma­ga­ją­ce­go pre­ze­sa du­żej sie­ci do­mów to­wa­ro­wych spra­wi­ły, że sta­ła się spe­cja­list­ką od ukry­wa­nia my­śli. Nikt nie wpadł­by na to, że bli­skość Lan­za wy­wo­ła­ła u niej przy­spie­szo­ne bi­cie ser­ca.


  Jego zie­lo­ne oczy za­lśni­ły, więc szyb­ko od­wró­ci­ła wzrok. Czu­ła, że jest nią za­in­te­re­so­wa­ny, ale nie mia­ła za­mia­ru przy­po­mi­nać mu, że kie­dyś, daw­no temu, byli ko­chan­ka­mi. Dzie­sięć lat to szmat cza­su. Lan­zo z pew­no­ścią zdą­żył za­li­czyć całe ta­bu­ny ko­biet. Do­brze, że jej nie roz­po­znał. Dzię­ki temu mia­ła szan­sę unik­nąć upo­ko­rze­nia. Naj­praw­do­po­dob­niej nie po­świę­cił jej ani jed­nej my­śli, od­kąd pod ko­niec tam­te­go lata oświad­czył, że wra­ca do domu, i na do­bre znikł z jej ży­cia.


  Lan­zo zmru­żył oczy, wpa­tru­jąc się w Gi­ne­vrę Ba­iley. Ko­goś mu przy­po­mi­na­ła, ale wspo­mnie­nie było nie­zwy­kle ulot­ne. Przyj­rzał się uważ­nie jej syl­wet­ce. Mia­ła fi­gu­rę jak klep­sy­dra, a jej uro­da nie po­zo­sta­wia­ła nic do ży­cze­nia. Lu­bił ta­kie ide­al­nie owal­ne twa­rze, skó­rę gład­ką jak por­ce­la­na i ciem­no­błę­kit­ne oczy. Jak przez mgłę przy­po­mi­nał so­bie, że jed­na z jego dziew­czyn mia­ła od­cień tę­czó­wek o bar­wie oce­anu… Wspo­mnie­nie cią­gle mu jed­nak umy­ka­ło, w nie­sły­cha­nie iry­tu­ją­cy spo­sób. Może Gi­ne­vra Ba­iley po pro­stu ko­ja­rzy­ła mu się z któ­rąś z daw­nych ko­cha­nek? Nie zdo­łał­by ich spa­mię­tać, na­wet gdy­by bar­dzo tego pra­gnął.


  Alex drgnął, a wte­dy Lan­zo uświa­do­mił so­bie, że cią­gle gapi się na pięk­ną bru­net­kę. Miał ogrom­ną ocho­tę do­tknąć jej dłu­gich, kasz­ta­no­wych wło­sów. Ta re­ak­cja była tym dziw­niej­sza, że gu­sto­wał w wy­so­kich, chu­dych blon­dyn­kach.


  – Mam na­dzie­ję, że się do­brze ba­wisz, Gi­ne­vro – po­wie­dział. – Je­steś fan­ką wy­ści­gów ło­dzi mo­to­ro­wych?


  – Nie. Ni­g­dy nie po­cią­ga­ły mnie nie­bez­piecz­ne spor­ty – od­par­ła krót­ko.


  Naj­wy­raź­niej za­brzmia­ło to oschlej, niż po­win­no, bo Alex uznał za sto­sow­ne in­ter­we­nio­wać.


  – Gina jest od­po­wie­dzial­na za ukwie­ce­nie sali – wy­ja­śnił po­spiesz­nie. – Bu­kie­ty na sto­łach są pięk­ne, praw­da?


  – W rze­czy sa­mej. – Lan­zo rzu­cił okiem na kom­po­zy­cję bia­łych i czer­wo­nych róż oto­czo­nych wstę­gą blusz­czu. – Za­tem je­steś flo­ry­sty­ką… Gino?


  – To tyl­ko hob­by – wy­ja­śni­ła.


  Swe­go cza­su Si­mon na­kło­nił ją do za­pi­sa­nia się na dro­gi kurs flo­ry­sty­ki, a tak­że na jesz­cze droż­sze za­ję­cia z kuch­ni fran­cu­skiej, żeby była do­sko­na­łą go­spo­dy­nią pod­czas jego biz­ne­so­wych ko­la­cji. Ostat­nio mia­ła nie­wiel­ki po­ży­tek ze swo­ich umie­jęt­no­ści ku­li­nar­nych. Naj­czę­ściej wrzu­ca­ła do mi­kro­fa­lów­ki go­to­we da­nia. Z praw­dzi­wą przy­jem­no­ścią jed­nak przy­szy­ko­wa­ła kom­po­zy­cje kwia­to­we na przy­ję­cie.


  – Fir­ma flo­ry­stycz­na, w któ­rej za­mó­wi­łem kwia­ty, mu­sia­ła się wy­co­fać z po­wo­du cho­ro­by per­so­ne­lu – wy­ja­śnił Alex. – Na szczę­ście Gina za­pro­po­no­wa­ła, że sama ude­ko­ru­je sto­ły. – Umilkł, gdy do­strzegł, że je­den z kel­ne­rów przy­zy­wa go roz­pacz­li­wy­mi ge­sta­mi. – Wy­glą­da na to, że w kuch­ni do­szło do ja­kie­goś kry­zy­su. Wy­bacz­cie, obo­wiąz­ki wzy­wa­ją.


  Gina po­wio­dła za nim wzro­kiem, gdy prze­py­chał się przez tłum go­ści. Zo­sta­ła sama z Lan­zem. Oczy­wi­ście, tak na­praw­dę nie byli sami, bo w re­stau­ra­cji ro­iło się od lu­dzi, dla­cze­go więc tak się nie­po­ko­iła?


  Każ­da ko­bie­ta pa­mię­ta swo­je­go pierw­sze­go ko­chan­ka, po­wtó­rzy­ła so­bie w my­ślach. Jej re­ak­cja na Lan­za była na­tu­ral­na, prze­cież uj­rza­ła twarz z prze­szło­ści. W głę­bi du­szy czu­ła jed­nak, że cho­dzi o coś wię­cej. Przed mał­żeń­stwem spo­ty­ka­ła się z kil­ko­ma męż­czy­zna­mi, lecz nikt, na­wet Si­mon w naj­lep­szym okre­sie ich związ­ku, nie bu­dził w niej tak doj­mu­ją­ce­go pra­gnie­nia. Po­żą­da­ła Lan­za ze zdu­mie­wa­ją­cą in­ten­syw­no­ścią, tak jak daw­niej, a może na­wet bar­dziej.


  Lan­zo był dla niej kimś wy­jąt­ko­wym. Choć ich ro­mans nie trwał dłu­go, sama świa­do­mość, że męż­czy­zna tego po­kro­ju – bo­ga­ty play­boy, któ­ry mógł mieć każ­dą ko­bie­tę – po­żą­dał wła­śnie jej, dała Gi­nie pew­ność sie­bie. Dzię­ki Lan­zo­wi zmie­ni­ła się z nie­śmia­łej na­sto­lat­ki w peł­ną wia­ry we wła­sne siły ko­bie­tę, któ­ra zro­bi­ła ka­rie­rę i wpa­dła w oko od­no­szą­ce­mu same suk­ce­sy ban­kow­co­wi.


  Nie­ste­ty, ten sam ban­ko­wiec ode­brał jej prze­ko­na­nie o wła­snej war­to­ści. Przez nie­uda­ne mał­żeń­stwo Gina prze­sta­ła wie­rzyć lu­dziom. Było jej głu­pio, że nie uświa­do­mi­ła so­bie wcze­śniej, jaki na­praw­dę jest Si­mon pod swo­ją cza­ru­ją­cą po­wierz­chow­no­ścią. Nie po­tra­fi­ła go przej­rzeć i te­raz czu­ła się bez­bron­na.


  W tej sa­mej chwi­li pod­szedł do niej kel­ner i po­now­nie na­peł­nił jej kie­li­szek. Na przy­ję­ciach zwy­kle po­prze­sta­wa­ła na jed­nym drin­ku. Zbyt do­brze za­pa­dły jej w pa­mięć im­pre­zy, na któ­rych Si­mon upi­jał się i że­no­wał oto­cze­nie. Dziś jed­nak była wdzięcz­na, że może ode­rwać my­śli od przy­tła­cza­ją­cej bli­sko­ści Lan­za, więc po odej­ściu kel­ne­ra po­spiesz­nie wy­pi­ła łyk szam­pa­na.


  – Czy­li nie lu­bisz ło­dzi mo­to­ro­wych – mruk­nął Lan­zo. – A w ogó­le lu­bisz ja­kieś spor­ty wod­ne?


  – W dzie­ciń­stwie że­glo­wa­łam w za­to­ce. Pły­wa­nie jach­tem bar­dziej re­lak­su­je niż pru­cie przez wodę z idio­tycz­ną pręd­ko­ścią – oznaj­mi­ła.


  – Ale nie wy­zwa­la tyle ad­re­na­li­ny. – Jego oczy roz­bły­sły. – Miesz­kasz nie­da­le­ko?


  – Tak, uro­dzi­łam się tu­taj. Je­stem czwar­tym po­ko­le­niem Ba­iley­ów uro­dzo­nych w Po­ole, i chy­ba ostat­nim, bo nie mam bra­ci, któ­rzy mo­gli­by prze­ka­zać dzie­ciom na­zwi­sko. – Wie­dzia­ła, że traj­ko­cze, ale lep­sze to niż nie­zręcz­na ci­sza. Ode­tchnę­ła głę­bo­ko. – Dłu­go za­ba­wi pan w Po­ole?


  – Mów mi po imie­niu – po­pra­wił ją na­tych­miast. – Nie­ste­ty, nie­zbyt dłu­go. Mam inne zo­bo­wią­za­nia za­wo­do­we, ale li­czę na to, że wkrót­ce tu wró­cę. – Przyj­rzał się uważ­nie jej za­ru­mie­nio­nej twa­rzy i uśmiech­nął się. – Może na­wet szyb­ciej, niż pla­no­wa­łem – do­dał.


  Zo­ba­czył, że jej źre­ni­ce się roz­sze­rza­ją i zro­bi­ło mu się go­rą­co. In­try­go­wa­ła go od chwi­li, gdy uj­rzał ją na dru­gim koń­cu sali, i uświa­do­mił so­bie, że go ob­ser­wu­je. Był do tego przy­zwy­cza­jo­ny. Ko­bie­ty ga­pi­ły się na nie­go od wie­lu lat, ale ni­g­dy do­tąd nie czuł aż ta­kiej po­trze­by, by to wy­ko­rzy­stać.


  Gło­śny brzęk szkła roz­bi­ja­ne­go o pod­ło­gę spra­wił, że Gina po­wró­ci­ła do rze­czy­wi­sto­ści. Obej­rzaw­szy się za sie­bie, do­strze­gła, że jed­na z kel­ne­rek upu­ści­ła peł­ną kie­lisz­ków tacę. W tym sa­mym mo­men­cie uświa­do­mi­ła so­bie, że stoi bar­dzo bli­sko Lan­za i na­tych­miast cof­nę­ła się o krok. Była za­kło­po­ta­na i na­tych­miast za­czę­ła się za­sta­na­wiać, jak dłu­go wpa­try­wa­ła się w nie­go ni­czym za­uro­czo­na na­sto­lat­ka.


  Zo­ba­czy­ła, że kel­ner­ka pró­bu­je ze­brać ka­wał­ki szkła go­ły­mi rę­ka­mi.


  – Pój­dę po szczot­kę – po­wie­dzia­ła i po­bie­gła na za­ple­cze, za­do­wo­lo­na z pre­tek­stu do uciecz­ki.


  Lan­zo na­gle zro­zu­miał, dla­cze­go wy­da­wa­ła mu się zna­jo­ma. Przy­po­mniał ją so­bie, choć bar­dzo się róż­ni­ła od nie­śmia­łej kel­ner­ki, któ­ra cho­dzi­ła za nim ni­czym psiak i bar­dzo pra­gnę­ła go za­do­wo­lić tam­te­go lata, któ­re spę­dził w An­glii.


  Nie wie­dział, że tak na­praw­dę mia­ła na imię Gi­ne­vra. Pa­so­wa­ło do ko­bie­ty, z któ­rą przed chwi­lą roz­ma­wiał. Na­wet nie był spe­cjal­nie zdzi­wio­ny, że po­cząt­ko­wo jej roz­po­znał, bo ta ele­ganc­ka oso­ba o szczu­płej fi­gu­rze i lśnią­cych wło­sach bar­dzo się róż­ni­ła od nie­co zbyt pulch­nej, za­kło­po­ta­nej dziew­czy­ny, któ­ra za­sko­czy­ła go nie­ocze­ki­wa­nie na­mięt­ną na­tu­rą wie­le lat temu, gdy przez kil­ka ty­go­dni byli ko­chan­ka­mi.


  Za­sta­na­wiał się, czy do­ro­sła Gina na­dal jest zmy­sło­wą, en­tu­zja­stycz­ną part­ner­ką. Do­świad­cze­nie na­uczy­ło go żyć chwi­lą i nie wra­cać do prze­szło­ści, w tym wy­pad­ku jed­nak go­tów był zro­bić wy­ją­tek.
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